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<»lie.rline;r Tagcblatt« donosi % RJotterdamu 
pod datą. 12 bm.: .

(Podobnie jak  przy iobwioszezeniadi rosyj­
skich o wycofaniu się z W arszawy i >o odwrocie 
n'a linię Bug—Niemen, tak  i obecnie- pojawiają 
się 'z Petersburga na Londyn wiadomości, k tó ­
re streszczają, isię w jTastępującyich rozinno:wa- 
aiacli: Jest rzeczą bardzo wątpliwą, czy zdoła­
my (to jes t Iłow anie. U. R.) utrzymać się na 
Unii Niemen—Bug, gdzie już obecnie pod Wil- 
komierzciri i Kowlem nieprzyjaciel posunął się 
poza tę linię c.

T aką formułę przynosi »Daily Małl« W feo- 
resp-onden-cyi z" Petersburga. Z depesz, które 
z Petersburga 'otrzymały dzisiejszo poranne 
dzienniki londyńskie, wynika, że w  Petersburgu 
powstało .zaniepokojenie z tego powodu, ponie­
waż prasa, petersburska podnosi, 'że właściwym 
celem pochodu niemieckiego jest niewątpliwie 
Petersburg. Rosyjski .sztab generalny ,n'a wszel­
ką wypadek uznał :/;a stosowne ogłosić uspoka­
jające zapewnienia. AVedle tych zapewnień, woj­
ska niemieckie nie zdołają dotrzeć ido P eters­
burga. 'Gubernia, pskow ska pokryta jest jeziora­
mi i bagnami, będącemu wyborną, linią obronną. 
Pochód na Petersburg rozbije .się o te przeszko­
dy. fW ■

„Nicuwe 1’otterdamsche Courant“ podnosi z 
lego powodu uspakajające zapewnienia rosyj­
skiego sztabu generalnego z dnia 1 b. m., AAHe- 
dy to twierdził rosyjski sztab, 'że pochód1 nie­
miecki w gub&rnii kowieńskiej nie m a znacze­
nia i że Niemcy chcą. sobie tylko zapewnić 
zbiór ziemniaków.

Korespondent petersburski »Timesa« twier­
dzi, ze Petersburg jest z tego powodu zaniepo­
kojony, ponieważ sądził, że Niemcy po zdoby­
ciu W arszawy wyślą swoje siłv natychm iast do 
Francyi. Tymczasem 'okażuje” ste,” że wojska 
mocarstw centra.nych rozwijają efenzywę prze­
ciwka wnętrzu Rosyi, ścią.gnąwsyy widocznie 
no we posiłki. Nie czekając .na zakończenie osa­
czenia 'Sil 'rosyjskich, cofających się z nad  Wd­
ały, Niemcy usiłują zdobyć Kowno, a równocze­
śnie Si7fMokim frontem  idą w ciska niemieckie 
w 3 l:ier„n!:G.ch pomiędzy Niemnem a Dźwiną: 
na Rygę, Dźwińsk i Wilno.

Biuro Reutera. (Londyn) (donosi, że ludność 
cywilna, już 'Opuściła. -Dźwińsk, a władzo przy­
gotow ują się >do wyjazdu. Mężczyźni pomiędzy 
17 a  45 nokiem życia budują sziaii.ee. Generał 
Ruzski zwiedził okręg' wojenny Dźwińska.

M ieuszyikow  potlnosi w  »No\V'Ojc W rem ia« , że 
p o ró w n an ie  obecnej w o jn y  n a ro d ó w  z  w ojną 
r - 1812 je s t  zu p e łn ie  c h y b io n e . N iem cy  m ają  
ty le  w o jsk a , że  m o ż n a b y  n iem i u sk u te c z n ić  7 
0'fen'zyw n ap o leo ń sk ich . N iem cy  m a ją  d o św iad ­
czen ie  tech n iczn e , c o  do k tó re g o  R o sy a n ie  w  r. 

^ '-2  s ta li  n.a. ró w n y m  poziom ie 'z F ran cu zam i. 
‘Omcy .m ają w obec R o sy i lep sze  sz a n se  niż 

* aJ)'oloon. N ie  je s t  nw żliw em , -ażeby uw ażali 
T j^fkw ę za  k lu c z  do R o sy i. N iem cy  w iedzą, żc 
ra d e rsb n rg  jc.st o g n isk iem  p o lity czn em  cesar- 
M'Osk\v̂ ° łCr i:oi)ieim 10 P '°iow ę b liżej od R y g i niż 
ko lo ia ' ;,bu* P e te rs b u rg a  trw a  p od róż
ja k  p o e iu ^ r i - l1'00* ^ .l-ż k o - 'n *e id z ie  Lik sz y b k o  
i dw ócl^H niaM f1?3* ? ' '^ '’ a le  im d-obrych d ro g a c h  
a ie  je s t  w cale  n?f°, w ° 'r y d l ’ P « c s tm A  200 mil 

-C. W in , -  .
wiele pow ażn iejsza  niż w  1C11* 'A 'v0')r  —  l eS:*; °  

n iię tać , że N iem cy  .eRcą k a m n f 2 1
syi ukończyć, ażeby policzyć ’prze?1'v l l °: 
« l , , , l n i ę r a i .  W  t y , „  , c „ .
lecz do  P e te rsb u rg a . P rz ez  to R,0Sy a ni*0° ^  
s tra c iła b y  rn-ożn-osc w y ra b ia n ia  aimm-icyj ' w 7 
zo s ta ła b y  o d c ię ta  o d  m orza . • ’ "

Japońskie granaty dla Rosyi.
Kopenhaga, 1-4 sierpnia.

„Nutionaltidendc" donosi z Paryża:
Rosy a zawarła z Japonią umowę, mocą k tó ­

rej Japonia ma codziennie dostarczyć Rosyi 
30.000 granatów . Japończycy mają wybudo­
wać kołuj wąskotorową, z AYładywostoku do 
ukucka celem przewozu tej amunieyi.

Zakas wywozu w Szwecyi.
(Tcl. c. jŁ u ;ura kocegp)

Rząd postanowi! p r S d t e ^ ’ 
zu  jaj, k tóry  miał utracie / n o o d n i f l ^ L  W7^ ° ' 
Istnieje jednakże .zamiar r>n/v7n - m ' — 
eksporterom udogodnienia utr-/^'10 • ot'N°bczas 
aby uniknąć zakłócenia 'n o n n a ln e ^ w y w o z T ^ ’

Echa pokojowe z Ameryki.
Rotterdam, 13 sierpnia.

( „D aily Telegraph“ donosi z W aszyngtonu:
; Obecnie w 'S tan ach  Zjednoczonych mówią 
więcej o pokoju, niż o wojnie.

Dzienniki grupy H earsta drukują wielkienai 
czcionkami hasło: „Niechaj państwa neutralne 
Wywierają nacisk w kierunku zawarcia pokoju 

1 W Europie*.

Ila M ii Mnisia w Rosyi.
'(Telegram c. k. Biura koresp.)

'■ Paryż, 14 sierpnia-
Pctersburski sprawozdawca »Tempsa« dono­

si, że rząd rosyjski zgodnie z życzeniem Dumy 
ustanowił wyższą koonisyę śledczą, która ma 
wyśledzić i pociągnąć do odpowiedzialności 
tych, którzy są odpowiedzialni za niewystarcza­
jącą ilość amunieyi i materyalu artyleryjskiego.

, W W arszaw y.
O ostatnich wypadkach w .Warszawie, pod 

panowaniem Rosyian, znajdujem y 'garść szcze­
gółów wr pismach warszawskich z 7 b. m.

i»Przeg5ąd wieczoT.ny« {pismo wychodzące o- 
becnie dwa razy dziennic, t. j. .^Przegląd Po- 
ranny« i '»Przegiąd A\r:ieczorny«’ iw miejsce da- 
'wnego »Kuiycra Porannego«, w jeigo dawnym 
formacie i w jego 'drukarni pod redakcya P. M. 
Magnuskiego) 'donosi:

Noc wczorajsza (tj. z 5 n'a G bm.) dla mie­
szkańców .Powiśla była niemal najgorszą. Bez­
ustanne od godziny 10 wieczorem strza ły  z mi- 
traliez, kule, padające do domów- i na ulice, 
zahartowanym niawet w huku dział mieszkań­
com sen z powiek spędzały.

W  ogrodzie uinwersytcckim 'od kul gałęzie 
■połamane, a m ur uszkodzony od strony  ul. Bro­
warnej; w gmachu konscrw&toryum muzyczne­
go szyby wybite; w doinu na Taniec. n.r. 42 ninr 
narożny uszkodzony; w domłi nr. 12 przy ul. 
■Kościelnej kula karabinowa " tra fiła  w  górną 
szybę 4 p iętra  —- na szczęście nie trafiła niko­
go.

'.Mieszkańcy domów, położonych na Powiślu, 
gromadnie wyprowadzili się do  dzielnic gór­
nych, pozostali zaś —  szczególnie z górnych 
pięter, spędzają moce w środku miasta u znajo­
mych, bądź szukają chwilowego przytułku u 
sąsiadów na parterze, nie brak  i takich, którzy 
z calem i rodzinam i- spędzają- noce na podwó­
rzach. '

Pierwsza ofiara.
Jedną z pierwszych ofiar kul rosyjskich od 

strony Pragi była siostra rosyjskiego Czerwo­
nego Krzyża, R'0'sy.anka, k tóra pozostała w W ar­
szawie. K u k  do sięgnęła ją w Alejach Jerozolim ­
skich przy zabudowaniach .szpitala Czerwonego 
Krzyża ma rogu wl. Smolnej.

Śmierć n S tą p iła  momentalnie. Zwłoki zło­
żono marazie w  kostnicy .szpitalnej, sk ąd  odbę­
dzie się w niedzielę pogrzeb.

• Dalsze strzały.
iW piątek między gc'lz. 5 rano .a godziną 4.30 

po. południu Pogotowie ratunkow e zanotowało 
50 wypadków. Najważniejsze z, nich spowodo­
wano zostały przez strzały, k tóre padły na na­
stępujące ulice: Agrykola, Stawki, Podwale,
Muranowska, Czyste, Czerniawska, Dzika Obo- 
źna, Miodowa, Zakąina, Solec, Zakroczymska, 
Karowa. »Pry.eg'ląd« nic wymienia nazwisk 
wszystkich osób poszkodowanych. C ztery 7. tych 
osób umieszczono w szpitalach, reszta po opa­
trunku albo poszła, albo pozostała na miejscu.

Podczas strzelaniny karabinowej .zgłosiło się 
mi .staeyę Pogotowia ratunkowego między in­
nemu G osób, i to 'z ulic: Pawiej, rog.ą Hożej i 
Teodora, rogu Białej i Ogrodowej, Czerniakow­
skiej i z Leszna.

Rzucona, w piątek o godzinie 0 wieczorem 
bomba z .samolotu rosyjskiego poraniła G .osób: 
troje żydów, dwoje dzieci: Jadw igę Piotrowi­
czów,no (lat 0) i Mielmla Piotrowicza (1. 15) 
oraz pewną kobietę niewymienioną po nazwi­
sku: czworo z tych osób nmicsz.czono w .szpi­
talach, dwoje opatrzono ara miejscu.

■Nadto Pogotowie opatrzyło rannych od 
szrapucla w Alejach Jerozolimskich, eanita- 
ryuszkę la t 40 i architekta M., zamieszkałego 
przy ul. Chłodnej 50, oraz przy. ul. Leszno 
chłopca czteroletniego.

o  wypadkach śmierci, wyjąwszy podany wy- 
:'oj rosyjskiej siostry  Czerwonego Krzyża, 
»Pizeglą:d Wieczorny* nic nie donosi. Okazuje 
de  7. tego, że. doniesienia o 200 rannwcli były
przesadzone. a

Prasa w komendanturze.
M piątek na godziną 4 po południu wezwani 

zostali i edaicrorowie pism wychodzących w 
W arszawie do kom endantury miasta, mieszczą­
cej się w gmachu ratusza. Redaktorów przyjął 
komendant miasta hrabia vo-n Aniim, który  o- 
dezwał się nmiejwięcej w ten sposób:

„Ufamy Warszawie i dlatego nie wzięliśmy 
zakładników-, ale z drugiej strony musimy mieć 
pewność, żc prasa warszawska nic będzie dru­
kowała artykułów  nieprzyjaznych Rzeszy nie­
mieckiej. Wzięliśmy Warszawę, ale pod jej mu- 
rami wre jeszcze walka —  więc ogłosiliśmy, że 
na pewien czas wszystkie czasopisma muszą u- 
lcdz zamknięciu. Pisma, nie redakeye. Musimy 
zorganizować biuro prasowe, pod którego cen­
zurą pisma będą mogły wychodzić swobodnie, 
pomieszczając artykuły  o wszelkich sprawach 
krajowych, byleby nie nieprzyjazne Niemcom".

Kom endant dodał, że nie uważa, aby miał 
znajdować się w kraju  nieprzyjacielskim, a  Ko­
mitet obywatelski posiada zaufanie władz; kon- 
fjynucyi na miasto nie nakłada się; w artyku- 
ac 1 redakcyjnych dozwala się omawianie 

spraw polskich.
. i 13wf  P; kom endanta była tłumaczoną na ję- 
zy Polski przez umyślnie powołanego do tego 
członka straży obywatelskiej.

, ^  Powpdu. wyjaśnienia jednego z redakto- 
lów, żt/ Warszawa, pozostawiona bez dzienni­
ków, chociażby naw et przez czas krótki, będzie 
zaniepokojoną, lir. Arnim oświadczył, że spra­

wę przedstawi na  posiedzeniu i o wyniku za­
wiadomi o godzinie 7 wieczorem.

Wicczarom p. kom endant zawiadomił, że 
biuro prasowe już zorganizowano, żc mieści się 
ono przy itficy lir. Berga nr 11, w  domu Banku 
Azowsko-Dońskiego.

Tegoż wieczora jeszcze zawiadomiono prasę, 
że rozporządzeniem komenderującego generała 
von Schaeffer Boyadcla dozwoloneni zostaje 
wydawanie gazet, pod warunkiem poddania się 
cenzurze prewencyjnej wojennej.

Biuro tej cenzury, poddane pod naczelne kie­
rownictwo radcy regencyjnego von Oleinowa 
(autora dzieła „Zukunft Polcns"), funkeyono- 
wać zaczęło od chwili wydania rozporządzenia. 
Cenzorem pism polskich mianowany został p. 
Józef Goździewicz z Torunia.

Sprawa alkoholu.
Ticrwszą sprawą, k tóra oparła się o nowe 

władze tak  wojskowe jak  obywatelskie, była 
sprawa trunków alkoholowych. A mianowicie 
Komitet obywatelski utrzym ał w mocy wszyst­
kie postanowienia władz rosyjskich.. Pruskie 
władze wojskowo potwierdziły wszystkie po­
stanowienia K om itetu obywatelskiego i Straży 
obywatelskiej. Wobec tego zakazu sprzedaży 
alkoholu został utrzym any w swej mocy.

Na skutek starań piwowarów nastąpiło po­
rozumienie pomiędzy władzami wojskowemi a 
miejskiemi co do wyrobu piwa, k tóre będzie 
wolno fabrykować wyłącznie na użytek w oj­
ska. Sprzedaż piwa w składach i restauraeyaeh 
wzbroniona.

Z.akaz wjuobu i sprzed.izy^innych trunków 
został utrzym any w całej rozciągłości.

Teatry i widowiska.
Teatrom  i kinem atografom  przywrócono po­

zwolenie odbywania przedstawień z warunkiem 
kończenia wieczorów o godz. 9. AYładzc nie­
mieckie wydały rozporządzenie, mocą którego 
afisze teatralno i na wszelkie widowiska muszą 
być drukowane w językach: polskim i nie­
mieckim.

i
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Kraków, 14 sierpnia.
Ochrona miasta przed powodzią. Dzisiaj rar.o w 

■tailcjszem kierownictwie regulaeyi AATisły rozpoczę­
ła obrady komisy a ministeryalna w-sprawie pro­
wadzenia dalszych robót, mających na celu ochro­
nę miasta i okolicy przed powodzią. W  obradach 
biorą, udział: radca dworu Herbst 7. lmrusitersiwa 
handlu, radca dwora Opolski z ministerstwa^robót 
publicznych, radca dworni Biuin « namiestnictw a, 
st. radca Rcgiec, kierownik Toguiacyi AAisły, .st. 
radca Czerwiński, kierownik ekspozytury budowy 
dróg wodnych, preaydent dr Leo, st. radca bud. 
Kłeczek, wreszcie 'zastępca Komendy twierdzy.

O godzinie 10 Tano udali się uczestnicy konfe- 
rcncyi samochodami na objazd miejscowości, po­
wodzią dotknętych w obrębie AATicdkiego Krakowa 
położonych.

Konferencya ta przyszła do skutku dzięki intor- 
wcncyi doputacyi ganimy m. Krakowa, złożonej z 
pp. dra Lca, dra Nowaka i Kłeczka, która w po­
niedziałek udała .się do AATiadnia. Deputaicya ta in­
terweniowała w in.inisterstwac.li handlu i Tobót pu­
blicznych; te bowiem ministerstwa czynią oma­
wiane inwesłycye około obwałowania AYisły.

AV sprawie powyższej otrzymujemy z magistratu 
krakoiwskiego komunilrat następujący:

»P.rezydent miasta, dr Leo, który wraz z wice­
prezydentem, drem Nowakiem, oraz st. radcą bu­
downictwa, Kłeczkiem, udał się do AYiediiiia przed 
kilku dniami celem uzyskania u rządu przyspie­
szenia Tobót regulacyjnych na AMiśle, powrócił 
wczoraj wieczór do Krakowa. AV powyższej spra­
wie odbyły się w AAGedniu konfereneye u prezy­
denta ministrów, lir. Stiirgkha, oraz u ministra 
robót publicznych i ministra handlu, którym podle­
gają władze techniczne, zajęte regulacyą Wisły. 
Rezultatem starań prezydyum miasta u władz cen­
tralnych jest przybycie już dzisiaj delegatów mini­
sterstw i namiestnictwa w sprawie ustalenia ro-bót 
w najbliższym czasie podjąć się mających.*

Urodziny cesarskie. Z okazy i urodzin cesarskich 
w dniu 18 b. m. odbędzie się o godzinie 1% wie­
czorem w dniu 17 b. m. capstrzyk z muzyką w mie­
ście, a w dniu urodzin o godzinie 9 rano msza 
połowa na Błoniach. AAr razie niepogody odbędzie 
się tylko uroczyste nabożeństwo w kościch* św. 
Piotra.

Cukier w Kral: o wie. Kupcy tutejsi, którzy po­
siadają zapasy cukru, .zakupionego po dniu 1 b. m. 
po cenach wyższych, mają się zgłosić do konńsa- 
ryatu targowego, gdzie otrzymają szczogóiowy 
cennik sprzedaży, zatwierdzony przez inspektorat 
targowy. Ceny te mają być uwidocznione w skle­
pach i według nich cukier ma być sprzedawany. 
Publiczność sama winna czuwać, by po wyższych 
cenach nie sprzedawano starego cukru.

Naczelny zarząd Ligi kobiet zawiadamia, że po­
siedzenie wydziału odbędzie się d.nia 17 b. m. o go­
dzinie 0 po południu. Zaproszenia i przepustki dla 
członków .zamiejscowych zostały wysłane, aby u- 
możliwić komplet 'zebrania.

Galicyjska centrala aprowizacyjna. Centralny 
Komitet opieki nad wychodźcami (Wiedeń, I. Steiu- 
delgasse G) zorganizował świeżo sekcyę aprowiza- 
eyjną i handlową pod nazwą: „Galicyjska centrala 
aprowizacyjna". Celem tej nowozawiązanej sekcyi 
jest przyjście z pomocą organizacyom gminnym, 
powiatowym, jakoteż i krajowym, tudzież sferom 
rolniczym i handlowym, jak niemniej pojedynczym 
osobom przy zakupnie artykułów aprowizacyjnych 
i gospodarczych. Stosunki wojenne wywołały nie­
zwykłą drożyznę wszelkich artykułów, a .nadto 
nieuczciwa, dająca się wszystkim zamawiającym 
odczuć spekulaeya pośredników powoduje, że ce­
ny i tak niezwykle wysokie podniosły sio do nie­
bywałych rozmiarów. C. K. O. M. zorganizował w 
swem łonie sekcyę handlową, i aprowizacyjna, by 
ludności naszego kraju ułatwić stosunki handlo­
we w sposób rzetelny i obywatelski i uwolnić ją 
z rąk nieuczciwych lichwiarzy, a temsamem przyjść 
z pomocą w obecnej wyjątkowo ciężkiej sytuacyi. 
C. K. O. M. sekcyę tą powołał do życia na doma- 

j ganię się niektóiyeh gmin i powiatów, a dalej wiel­
kiej ilości wychodźców, którzy powrócili już do 
kraju. Nic wątpimy, żć nowo zorganizowana sok- 
cya cieszyć się bodzie poparciem władz krajowych 
i rządowych i ogółu, gdyż jako instytueya ze 
wszech miar pożądana i pożyteczna, rozporządza­
jąca ludźmi fachowymi, będzie w możności wywią­
zać się z zadania jak najlepiej. Zakresom działa­
nia sekcyi aprowizacyjncj i handlowej C. K. O. M. 
jest: a) dostarczanie względnie pośrednictwo w 
zakupnie artykułów spożywczych, jakot.o: zboża, 
m ąki,, konserw mięsnych, wyrębów masarskich, 
tłuszczów roślinnych, ryżu, cukru, win i wszelkich 
towarów kolonialnych: b) przyborów kancelaryj­
nych, ksiąg handlowych, maszyn do pisania i t. 
p.; c) narzędzi rolniczych, nasion, nawozów sztu­
cznych, otrębów i t. p. saiarów, pasów do maszyn 
i t. p.: d) artykułów desynfckcyjnycli i e) artyku­
łów technicznych i budowlanych i t. p. AYogćlc 
sekeya podejmuje się zabawiania wszelkich intc- 
icsów handlowych. Ponieważ obecna sytuacya 
handlowa jest tego rodzaju, że ceny artykułów 
zmieniają się nietylkó z dnia na dzień, lecz niemal 
z godziny na godzinę, przeto sekeya stałych ofert 
i cen przedkładać nie może. AATsze!kich szczegółów 
dotyczące działania „Galicyjskiej centrali aprowi- 
zacyjnej" udziela na żądanie biuro sekcyi aprowi­
zacyjncj i handlowej C. Iv. O. M. (A iedeu, I. Stcin- 
(ielg^sse G).

■ K r ^ s s i k a  l w o w s k a .
•i Z komitetu Tadeusza Rutowskiego otrzymujemy 
na stepu jącą o dcc.wę:

yy chwilą, c ly  Lwów 'znalazł -sio wsuutek wy­
padków w.cjennye.li w położeniu, llumincem swo- 
bodne objawy życia narodowego, a zdającom oby- 
watclstwó wyłącznic na samopomoc, stanął na cze­
le miasta Taideusz itutow.ski.

*Gzło-wiok rczumny i dobry, Polak gorący i nie­
ugięty. wytknął powszeeliaośoi drogę poważnego a 
prawomocnego oporu, rozpierzchłe zaś dążenia zje­
dnoczył .i dźwignął na godną narodu wyżynę. By! 
wychowawcą i przykładem, ojcem i opickimom 
wszystkich, którzv łaknęli opa.rcia i pouwcy. Mę­
żne'jego słowa knzepiły i podnosiły, ofiarna jego 
dłoń' kaumiia i ogrzewała. Coraz cięższe piętrzy­
ły sin przad nim zadania; on tiudnośc.i nie -znal. 
Ńic wątpił, lecz wiorzyl, nic wahał się, lecz dzia­
łał. Stworzył bogatą sieć urządzeń wy jodkowych, 
służących obywatelom miasta w i cli wyjątkowej 
potrzebie, kierował z pomocą dzielnych współpra­
cowników swok-h ogromom spraw ogniskujących 
się w jago ręku. Nic brakło go nigdy i nigdzie, 
gdzie wołał go najszc-zytnicj pojęty -obowiązeir gło­
wy i serca miasta.

" sUwielbienie i wdzięczność, -cześć i przywiązanie 
żywią dla Tadeusza Ruto-wskieg-o wszyscy, którzy 
zazn-a-li b ł o g i c h  owoców jego niestrudzonej^ pracy. 
1 nie tylko -oni. Cala Polska świadoma jost- ol­
brzymiego znaczenia jego działalności, strzegącej 
godności narodowej i tradyeyi •wielkich synów Oj­
czyzny.

»Spclnijmy obowiązek, dając wyraz widomy i 
trwały -ternu', oo dla Tadeusza Rutowsldego czuje­
my. Godnie musimy podziękować Mężowi, które­
mu tyle -zawdzięczamy. Mimo ran zadanych go­
spodarstwu inairodowemu, mim-o nawet, że tysiączne 
rzesze na sk-rwaiwioncj oiemi naszej wołają o cli-leb 
powszedni i da.cli nad głową, nie wolno nam zwle­
kać z oddaniom Mu hołdu. Ktokolwiek poczuwa 
się do obowiązku wdzięczności, czyto dlatego, że 
Tadeusz Iłutowski był mu w -ciężkich chw-nac-1 o 
stoją, czy też dlatc-go, że z durną zwać sn,
Jego rodakiem, ten nie poskąpi dro-bnej c io 
ofiary na uczczenie Tego, który wsrod warunkom 
najtrudniejszj-ch wytrwał, zdobywając solić 
kłamany i.acunek obcych, niewygasłą nułosc swo-

K'Z * U n iw ersy te tu  lw ow skiego . Panowie: Jan Sta­
nisław Olszewski z Olszanik, Chalm Wolf Su-cher 

 ; t or.I-ii-spti Rubin n. Tarnonola i:7.vd.-nli

w Uniwersytecie lwowskim stopień dokto-ra praw. 
Promocya odbyła się w auli Uniwersytetu lwow­
skiego, a dokonał jej w obeono-ści J. M. rektora 
dr IC. Twardowskiego i dziekana wydziału prawa, 
i umiejętności politycznych radcy dworu prof. dra 
AA ł. Abrahama promotor prof. dr M. Chlamtacz.

•S© fSSąsSss.
Straszne nieszczęście. Donosiliśmy przed kilku 

dniami o okropnym wypadku, jaki się wydarzy! 
podczas niedawnej powodzi, w .okolicy Dziedzic. 
Utonęło podówczas siedmioro małych dzieci. Obe­
cnie »Gwiazdka Cieszyńska* przynosi szczegóło­
wy opis tego wypadku:

AA7 Dziedzicach samych podmyła Białka tor ko­
lei północnej -nr. 1 tak, żc tylko na jednym torze 
ruch był pod-trzymywamy, a i tu pociąg jechał wo­
dą do połowy kół. Zaraz za mostem kolejowym 
przerwała Białka wały po stronie śląskiej na prze­
strzeni 100 metrów, wyryła sobie nowe koryto 
■obok Nowego Dworu i ae strasznym rozmachem 
rzuciła .się w kieruiik-u kolonii szybu »Siiesia«. — 
Tor kolejowy, prowadzący do szybu, w okamgnie­
niu był przerwany, na- szczęście na samym końcu 
■kolonii tak, że tylko dwa -ostatnie -domy zoMaly 
podmyte i mocno uszkodzone. Gdyby tak woda - 
była tor kolejowy przerwała wyżej, wtedyby cala 
kolo-nia była uległa zniszczeniu, a straty w ludziach 
wogóle byłyby nieobliczalne.

Część wody obróciła sic wzdłuż toru -kolejowe­
go wprost na kopalnię i .otoczyła z wszech stroi 
dom AAhałiczka, stojący nad samem ujściem Białki 
do AA’isly. Trzy rodziny tam mieszkające były w 
jednej -chwili odcięte i znajdowały się w naj- 
większem niebezpieczeństwie życia. Ludzie wołali
0 ratunek. Lecz już terż na kopalni spostrzeżone 
niebezpieczeństwo i górnicy pod dowództwem kie­
rownika p. Lebicdzika pospieszyli na -ratunek. — 
A\T jednej -chwili zrobiono tratwę iz grubych desek
1 .sprowadzono łódkę 7e -stawów. Tratwę d łódkę 
przywiązano na długiej linie drucianej, a wach­
mistrz i plutonowy załogi w żebraczy siedli na 
tratwę -i kierowali długiemi »tykami* ku domow' 
AAhiliezków. Tam już w-oda była w .pokojach, czas 
więc najwyższy. Najprzód zabrano dzieci — sie­
dmioro — od 5 do 12 lat, tim.ieszc&onc je w łódce, 
w której usiadł również wachmistrz i plutonowy, 
gdy tymczasem ładowano -bydło na -tratwę.

Dano znak r.a brzeg i 'ludzie -pociągnęli linę, 
łódka -powoli posuwała się naprzód. Aie prąd był 
wielki. Nagle jakaś większa- fala uderzyła z boku 
do łódki, ckieei1 -się przelękły i wszystkie przesunę­
ły się na przeciwną stronę. Łódlca i tak już glę- 
bsko zanurzona, nabrała- wody i przewróciła się; 
wszyscy wpadli do wody. Mniejsze dzieci natych­
miast poszły pod wodę, tylko najstarsza, dziewczyn­
ka. Rfryczkówsna, trzymała się przewróconej łodzi, 
wołając: »Mam-o, ratujcie!* Mo  szalony prąd por­
wał i ją i uniósł ku AAJ.śle. AAAszyetkic d-zieci zgi- 
nęly. ' -. . .

AYa-ciimis.trz żandarmeryi — imieniem tkkora — 
porwany również prądem, uderzył kolanom o coś 
twardego, ś-cisnął ko-lan-a i uczuł kół od płotu-; te­
go to kołu trzymał się mocno, aż nareszcie po 20 
minutach zdołano mu dorzucić linę, którą go 'wy­
ciągnięto na brzeg.

Plutonowy zaś. porwany prądem, chciał się dwu­
krotnie czepić g.-Jezi drzew, ale zawsze prąd u- 
niósł go w ostatniej chwili w bok. AATzyscy uważa' 
li go już za straconego. Jak  wiadomo, brzegi AVi- 
sly obsadzono są dosyć wysokimi krzakami wierz­
bowymi. AYierzchołki tych krzaków sterczały je­
szcze nad wodą. Na jednej takiej wierzbie zatrzy­
mał się kawak-k płotu, a właśnie prąd uniósł żoł­
nierza w tym kierunku, tak, że się mógł tego pło­
tu uczepić. Ale straszne lo musiało być -położenie, 
gdyż ten plot chwiał się. podnosił i w każdym mo- 
mefteic mógł być prądem zerwany, a żołnierz zgu­
biony. Ratunek był nader utrudniony, bo to było 
od brzegu dosyć daleko, a chociaż rzucano mu li­
nę. to zawsze prąd uniósł ją w inną stronę.

Nareszcie- odważył się majster od maszyn na 
szybie „Silesia", pan Kuśnierz, przyjść mu w po- 
m.cc z' narażeniem własnego życia. Ran Kuśnierz 
jest Oberbo-o-ts-manneni niemieckiej marynarki, bawi 
obecnie na urlopie i umie znakomicie -pływać. 
Zdjął ubranie, wstąpił do łódki, którą ludzie trzy­
mali na linie, przeżegnał się nabożnie i począł wio­
słować przeciw prądowi. Po 1 'A-godzinnej pracy 
n.iTOf-zric dotarł Pu nieszczęśliwemu żołnierzowi i 
uwolnił go z tej strasznej sytuacyi.

Resztę ludzi -z domu A\raliezka, także bydło urm 
towano na tratwie. Co zaś matki robiły, gdy mu­
siały patrzeć, jak dzieci ich giną w falach, tego tu 
opisać me. można: za słaby jest. język ludzki.

Tarcza ochronna we Frysztacie. Gnrina m. Fry­
sztaku uchwaliła na dochód funduszu dla wdów
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i sierot ipo poległych żołnierzach ufundować we 
Frysztacie tarczę ochronną." Ta tarcza stanowić 
ma dla przyszłych pokoleń pamiątkę po wielkich 
czasach, w których obecnie żyjemy. W dniu uro­
dzin cesarza t. j. 18 sierpnia b. r. nastąpi na ryn­
ku frysztackim uroczyste poświęcenie tarczy o- 
chronnej, przyczem rozpocznie się wbijanie gwo­
ździ. liczne korporacye i stowarzyszenia zapo- 
;. lCdziały już swój udział i prosiły o zarezerwo­
wanie im honorowych gwoździ, które będą zaopa­
trzone w nazwisko fundatora.

Z e  ś w i ę t a .
Szopenowski nokturn jako środek leczniczy.

„Corriere della Sera“ podaje następującą wiado­
mość: Plutonowy Sąuillaccioti, rodem z Neapolu, 
podczas jednej z bitew z wojskami austryackiemi 
dostał wstrząsu nerwowego, wskutek czego utracił 
zdolność mówienia. Przewieziony do Modeny, był 
oddany pod opiekę lekarzy, wszystkie jednak ich 
wysiłki, aby chorego wyleczyć i przywrócić mu 
mowę były daremne. Wreszcie jeden z lekarzy, 
dowiedziawszy się od krewnych chorego, iż jest 
on wielkim wielbicielem muzyki, kazał wnieść do 
pokoju chorego fortepian. Usiadłszy przy forte­
pianie, zagrał szopenowski nokturn. Już przy pier­
wszych akordach tej melodyi chorym owładnęło 
wzruszenie, na twarzy pojawił się wyraz pracy 
myślowej. Wkrótce chory żołnierz podbiegł do 
grającego lekarza, wołając radośnie: „doskonale!11, 
a następnie począł z nadzwyczajną uprzejmością 
dziękować mu za sprawioną przyjemność.

Pożar zamku na Wszetinie. Historyczny zamek 
na WTszetinie na Morawach padi przed kilku dnia­
mi ofiarą pożaru. O piątej godzinie rano obywate­
le miasta Wszetina spostrzegli wydobywające się 
ze środkowej części zamku dym i płomienie, które 
szerzyły się z ogromną szybkością, tak, że o sku- 
tecznj-m ratunku nie było już mowy. Ogień w kró­
tkim czasie objął całą potężną budowę, a jedno" 
cześnie zapaliły się wewnętrzne drewniane scho­
dy, prowadzące na wieżę zamku, 55 metrów wy­
soką. Ogień szybko dążył wzwyż, płomienie i dym 
objęły całą wieżę aż po kopuły, w świetle pożaru 
po raz ostatnią zajaśniała tarcza zegaru wieżowego, 
poezem z ogromnym łoskotem i trzaskiem wieża 
runęła na dach zamkowy. Widowisko było wspa­
niale i okropne zarazem. Po runięciu wieży wśród 
ogromnych kiębów dymu rozleciały się wysoko 
na wszystkie strony płonące papiery z archiwum 
zanikowego, mieszczącego się na najwyższem jej 
piętrze, a zawierające cenne historyczne dokumen- 
ty, gromadzone tam od początków XVII wieku.

Cala ludność miasta Wszetina, którego roman­
tyczną ozdobę i świadectwo dawnej wielkości 
tworzjł Minek, wyległa na pożar, pomocy jednak 
przynieść nie mogła. Przy akcyi ratunkowej wie­
lu  ̂ strażaków odniosło rany i poparzenia. Innych 
ofiar w ludziach na szczęście nie było, gdyż wczas 
zbudzona służba opuściła gmach, ratujac się u- 
cieczką. Uratowali się również mieszkający w zam­
ku sjn  i córka obecnego właściciela zamku, po­
sła Iheodora Thoneta, wielkiego przemysłowca, 
współwłaściciela firmy „Bracia Thonet11, który w' 
roku 1891 nabył dobra wraz z zamkiem Wszetiń- 
skim. Szkoda materyalna jest olbrzymią, jakkol­
wiek jeszcze jej nie ustalono dokładnie.

Urodzaje na Morawach. Jak zgodnie podnoszą 
czeskie dzienniki, rezultat żniw na Morawach oka­
zuje się teraz o wiele gorszym, niż się z początku 
spodziewano. Przy omłocie dopiero ujawniła się 
zarówno mniejsza wydajność, jak gorsza jakość 
ziarna. Nawet w urodzajnej ziemi hanackiej ję­
czmień wydaje obecnie conajmniej o jedną trzecią 
część ziarna mniej, niż zwykle, a najprzedniejsze 
tegoroczne ziarno jest takiej jakości, jak po inne 
lata najlichsze. Tak samo dzieje się z ow7sami, któ­
re są małe, rzadkie, mało sypią, a ziarno jest nie- 
rozwinięte. Zbiór żyt w okolicach wyżej położo­
nych przerwraly w połowie deszcze i żyto przewa­
żnie jest jeszcze niezwiezione, moknie w polu i po­
rasta w mendlach. Pszenicę dopiero teraz zaczy­
nają żąć, w znacznej części jest przejrzała i ziarna 
wypadają z kłosów przy koszeniu. Ziemniaki cho­
rują na specyalną chorobę „czarna noga11, która 
polega na tem, że korzenie zaczynają gnić; jest 
to tembaruziej dotkliwe, że już poprzednio zanad­
to wybujały w nać. Najlepsze stosunkowo widoki 
przedstawia drugi zbiór siana.

Zawieszenie pisma. Jak  donosi »Oas« praski, wy­
chodzący w Pilśnie tygodnik »Smier«, redagowa­
ny w duchu postępowym, został przez władzo za­
wieszony.

Niemiecki teatr w Namurze. Przed miesiącem do 
obsadzonego przez wojska niemieckie Namuru w 
Belgii przyjechała trupa niemieckich artystów 
dramatycznych, którzy urządzili tam szereg przed­
stawień teatralnych. W obrębie namnrskiej cyta­
deli urządzono jedno przedstawienie; grano wów­
czas „Iphigenię11. Oprócz tego grano w teatrze 
miejskim, przyczem przy oświetleniu i urządzeniu 
sceny jako też przy rekwizytach pracowali nie­
mieccy żołnierze.

Czarny adwokat królewskiego rodu. Ostatnią 
sensacyą Paryża jest zapisanie w poczet adwoka­
tów paryskich, po zdaniu wszystkich egzaminów, 
księcia Urami Uanilo Behanzin, syna słynnego Bc- 
hanzina, króla Daliomeju, podległego obecnie 
Francyi. Syn wojowniczego króla amazonek bę­
dzie obecnie swój temperament zużywał w walkach 
słownych, gdyż otwiera kancelaryę adwokacką.

Żołnierze z Afryki Południowej na front euro­
pejski. Po stłumieniu powstania niektórycli przy­
wódców boerskich i /zaanektowaniu niemieckiej 
południowo-zachodniej Afryki, Anglicy postanowi­
li żołnierzy z Kaplandyi, Natalii, Transwaalu i 
Oranii przerzucić na front europejski. W tym celu 
rozpoczęli tam oni usilny werbunek ochotników. 
Jak donosi „Daily News11 z Kapsztadu, werbunek 
ten idzie dobrze; dotąd zgfosilo się przeszło 10.000 
ochotników. Taksamo postanowili użyć na froncie 
europejskim niepotrzebnej im już w południowej 
Afryce artyleryi; 120 ciężkich dział znajduje się 
już na okrętach, jadących z Kapsztadu do Europy.

Czarni dezerterzy. Przed kilku dniami na dwor­
cu kolejowym w Bernie Szwajcarskim wzbudzili 
sensacyę dwaj czarni żołnierze, senegalscy strzel­
cy, prowadzeni przez szwajcarskiego poiicyanta. 
Byli to zbiedzy z armii francuskiej, walczącej pod 
Belfortem. Uprzykrzyły im się czyny bohaterskie, 
zbiegli i pod Faky w Elsgau przekroczyli granicę 
szwajcarską, gdzie oświadczyli urzędnikowi szwaj­
carskiemu, że mają wojny dość. Jako obcy żoł­
nierze w neutralncm państwie zostali internowani. 
Na obu czarnych nie znać było trudów wojennych, 
wyklądali doskonale, a fotografowie-amatorzy, 
którzy się zbiegli, aby poczynić z nich zdjęcia, mo­
gli sfotografować dwa piękne okazy mężów czar­
nej rasy.

Kranika wojenna.
Maryan Kaczanowski, lat 18, student trzeciego 

roku seminaryum nauczycielskiego w Tarnopolu,
! legionista 4 pułku p. kornp., zmarł dnia 10 sierpnia 
■ 1915 T. w szpitalu wojskowym w Boguminie na 
! Śląsku z. ran odniesionych w walkach .pod Lubli­
nem . Pogrzeb odbył się staraniem organizaeyi N. 
|K. N. w Boguminie, przy udziale licznej publi­
czności polskiej. Młodemu bohaterowi cześć!

Austryackie uniwersytety podczas wojny. Po­
dług sprawozdania ministerstwa wyznań i oświa- 

! ty, podczas ubiegłego roku szkolnego w Austryi 
udzielano nauki w 6 uniwersytetach, a mianowicie: 
wiedeńskim, prasko-niendeckim i prasko-czeskim, 
grackim, krakowskim i insbruckim. Uniwersytet 
w' Wiedipu miał 4.739 słuchaczy, czeski w Pradze 
2.365 słuchaczów, niemiecki w Pradze 878, w Gra- 
cu 769, w Krakowie 534, a w Insbruku 635. 
Kazem tedy w u w e r s y t e t y  austryackie miały 
9.920 s łu c h a c z y . Uniwersytety we Lwowie i w C z e r -  

i niowcach były zamknięte. Z tych 9920 studentów 
najwięcej słuchaczy, bo 3947, miały \yydzialy pra- 
wniczc; medycynę studyowaio 2169, filozofię 283S, 
teologię 966 słuchaczy.

Wydatki Budapesztu na aprowizację w pierw­
szym roku wojny wyniosły — jak oświadczył na 
posicdz-eniiu komisji aprowiza-cyjnej gminnej pre­
zydent miasta Ba-rczy — 40 milionów iko-rou.

Rosyjskie zakupy w Rumunii. W ostatnich 
dniach — j;tk donosi t e s t e r  Lloyd* —̂ zaobser­
wowano, (żo do (południowej Rumunii "przybyło 
wielu kupców7 rosyjskich, którzy czynią wielkie 
zakupy pszenicy, jęczmienia i tłuszczów wieprzo­
wych, ofiarując ceny, jakich tylko od nich żądają, 
do 100% wyższe od cen przedwojennych. Jest 
to objaw tembardzicj interesujący, że zakupy te 
poczynione zostały dla południowej Rosji, tego

   —

kraju, który do tej pory był spichlerzem środków 
żywności dla całej Rosyi.

Szpital w Kwirynale. Jak już doniosła krótko de­
pesza, w pałacu królewskim w Rzymie, w Kwiry- 
naie, został urządzony ;szpital, na którym wywie­
szono nawet wielkie odznaki Czerwonego Krzy­
ża, dla uchronienia go przed ewentualnemi ataka­
mi lotników nieprzyjacielskich, mało zresztą 
prawdopodobnymi. Szpital ten — jak donoszą pi­
sma — urządzony jest wspaniale na 200 łóżek. — 
Obrócono zostały na ten cel najpiękniejsze sale 
pałacu na parterze, między innemi wspaniała sa­
la balowa. Pracownia królowej została zamienio­
na na kancelaryę lazaretu. Sąsiedni pokój, w któ­
rym mieszkał podczas swoich przyjazdów cesarz 
Wilhelm, jest obecnie zupełnie zamknięty. Szpi­
talem kieruje 4 lekarzy, rozporządzających od­
powiednią liczbą pielęgniarek. Jak wiadomo, za­
budowania Kwirynahi położone są na jednem z 
wysokich wzgórz Rzymu i otoczone są piękny­
mi ogrodami, chorzy więc mają tam śliczne wido­
ki i doskonałe powietrze, prócz satysfakcyi, żo 
mieszkają w stałej rezydencji- króla Włoch.

Sobota, 14 Sierpnia 1915,

Repertoar teatru miejskiego.
W sobotę: „Kawiarenka11, krotoc.hwila Tr. Ber­

narda.
Repertuar Teatru ludowego.

W sobotę: »Warszawiacy się bawią*, pięć weso­
łych aktów K. Glińskiego. Tańce Niny Doili.

Z krakow skiego obssrw atoryum . — D nia 13 sierpnia 
term om etr doszedł od -j- 14 ą do +  24 9 C-; baToraetr i 
opadał, " 1

Dnia 14 sierpnia o godz" 7 Tano stan barometru 738 6 ' 
termometru 4- 151 C; w iatr: wschodni.

Obrazki z mai
W wojnie nad granicą włoską — piszo Ernest 

Goili w ,,Neue Freie Presse11 — najdziwniej- 
j szym jest fakt, że życie codzienne znajduje się 
' prawie w bezpośredniem sąsiedztwie z życiem 
wojennem. Komfort hotelowy w pobliżu zasie­
ków drucianych, srebrna zastawa do herbaty  
i odłamki granatów . Ludzie żyją bez troski w 
pobliżu ciężkich haubic.

Przybywam y do miasta Gorycyi. Opowiada­
no nam po drodze, że kilka szrapneli wpadło 
do śródmieścia, ujrzałem atoli przed kaw iarnia­
mi wesołych gości, siedzących pod płócienne- 
mi dachami i panie, przechadzające się w par­
ku; w szystkie sklepy otwarte, kino przepełnio­
ne widzami. W przeciągu niespełna godziny 
oswoiłem się z lulkiem dział, dochodzącym z 
pobliskich gór, jak  się oswoili m ieszkańcy Go­
ry c ji.

✓ N azajutrz mamy udać się na front, a  mia­
nowicie na Podgorę. Oczekujemy przybycia 
kapitana sztabu generalnego, zaopatrzeni w 
plecaki, w ielkie okulary samochodowe, kon­
serwy — jak  zwykle, gdy udawaliśmy się na 
front. Zjawia się kapitan i powiada ku naszemu 
ogromnemu zdziwieniu:

— ..Oczywiście idziemy pieszo. Zaraz będzie­
m y na górze.

Idziemy tedy  piechotą przez podmiejską 
dzielnicę wił, przeprawiamy się przez Soczę 

j(Isonzo), k tó ra  tu taj płynie spokojnie wśród 
I wałów i tam, pędząc koła jakiejś fabryki, jmie- 
; my się w górę i nagle stajem y pośród rowów 
i strzeleckich. Przed pół godziną siedzieliśmy w 
.k a w ia rn i.  O trzyst.a  J jro k ó w  p t i o ł  n am i
zwłoki poległych żołnierzy na przedpolu pod­
czas ostatniego szturmu.

To były moje pierwsze odwiedziny na  fron­
cie włoskim. Myśl moja, zwróciła się do Polski. 
Frzypomnialem sobie straszne i nieskończone 
jazdy po wsiach spalonych i pociskami strza- 
skanych; przez .zniszczone lasy, pełne padlin 
końskich; przez okropne drogi bagniste, wzdłuż 
których poł/.aly śmiertelnie znużone kolumny 
trenu — przypomniałem sobie uchodźców bez­
domnych. Tu, nad granicą wioską nie widać 
nędzy, trudów, okropności wojny. Przechadz­
k a  w góry i jesteśm y wśród wojsk.

‘ * i.
g j |  „ Czyste m undury, rozjaśnione,

j um yte twarze, s c h r o n i s k a  ziemne, w k t ó r y c h  
panuje ogromna czystość i swieze powietrze.

Wszędzie wesołość i uczucie wygody. Żołnierze 
leżą tu  w  rowach od szeregu tygodni, każda 
chwila może im śmierć przynieść, a  jednak nie 
odczuwam owej litości, k tó ra  przedewszyistkiem 
ogarniała mnie nad Sanem i w Karpatach, kiedy 
znalazłem się w rowach strzeleckich.

Tu, nad Soc/.ą, ogrania mnie tylko zdziwienie, 
że wojna nie jost tak  straszliwą. Zapytuję bro­
datego plutonowego, jak mu się powodzi. "

—  Piękna wilegiatura. letnia —  odpowiada 
plutonowy. —  K iedy się było w Serbii, to  czło­
w iek myśli teraz, że jes t n a  urlopie. Ciepłe no­
ce, dobre lego-wiśko, przyzwoite jedzenie, wino, 
czegóż więcej żądać.

Wieczorem powróciliśmy do  Go-rycyi. Opo­
wiadano nain, że po południu jeden szrapnel 
i k ilka  kul karabinowych .zabłąkało się do parku 
miejskiego. Ale goście mimo to przechadzają się 
po alejach i siedzą przy stolikach przed kaw iar­
nią. Omawiam z kapitanem spotkanie się. w dniu 
następnym. C*

—  Dobrze —  mówi kapitan. —  Przed połu­
dniem mam czas, ale o  godz. 4 po południu mu­
szę' być na  górze. >

»Na górze* znaczy: »na stan owi skach«. Ka­
pitan mówił tak, jak gdybymiał iść do biura, 
położonego na piętrze. Je s t to  wojna bardzo 
dziwna.

Podobne wrażenia odniosła p. Alicya Seha- 
lek, jedyna kobieta, k tó ra  jako spnawozdawczy- 
ni wojenna otrzym ała dostęp <lo austryaeko- 
węgierskiej wojennej kw atery prasowej i w 
»iNeue Freue Pro-c-se« ogłosiła pierwsze swioje 
sprawozdanie.

Tu, na wysokości 3.000 metrów, znajduje się 
arty lerya. Działa, stojące .za walami i p o k ry te ' 
zielenią, są  nawet z blizka niewidoczne. Obok! 
dział wznosi się drewniany d-omek, w k tó rym ' 
na drewnianych łóżkach śpią żołnierze. Oficer 
mieszka, razem z nimi. Żołnierze m ają do sy­
ta  jedzenia i picia. Czasem tylko brakuje piwa, 
gdyż wynoszenie go ńa górę jest trudne. Żołnie­
rze mają dobry humor, a ludzie dolin przyzwy­
czaili się szybko do gór. Pewien 'Węgier z »pu- 
szty«, zapytany, jak mu się podoba Ortler, od­
powiada:

— Ładna góra, ale na  nic dla rolnictwa.

3 ® f f 2 2 9 S  f t u b a r .
(Tel. c. k. Biura koresp.) i

Konstantynopol. 14 sierpnia.
Sąd wojenny w K onstantynopolu podaje do 

wiadomości, żo Bogho-s Nubar paszy dano te r  
min 10-dniowy, do którego się-ma stawić w są­
dzie. Je s t on oskarżony o to, że wykorzystu­
jąc stan wojenny stanął na usługach mocarstw 
trójsojuszu, aby z prowincyi wschodnich cesar­
stwa stworzyć niezawisłe państwo, orm iańskie 
i w  dziennikach ormiańskich, wychodzących w  
Ameryce, wj-stosował apel do całego narodu, 
■ormiańskiego., wzywając do powstania, aby wy­
korzystać słabość Turcyi i utworzyć niezawi­
słe państwo ormiańskie, pod kontro lą zagrani­
cy. W razie jeżeli pozwany się nie stawi w ty m  
terminie przed sądem, zostany wydany zaoczny 
wyrok. Rogbo.s, niegdyś minister egipski, je s t 
Ormianinem i synem  byłego egipskiego m inistra 
spraw zagranicznych.

Eosssasi&ać -
(Telegram c. k. Biura koresp.)

f
Wiedeń, 14 sierpnia.

Z wojennej kw atery  prasowej donoszą: Spra­
wozdanie rosyjskiego sztabu wojennego bez 
daty.

Na gościńcu prowadzącym do Rygi odparli­
śmy koło rzeki Eclcau skutecznie nieprzyjaciel­
skie atak i. W kierunku Jak o b stad t wyparliśmy 
Niemców z terenu Schoenberg. W kierunku 
Dźwińsk—Poniewież kontynuujem y nacieranie 
na znajdującego się w odwrocie nieprzyjaciela. 
W  kilku miejscowościach- musieliśmy gw ałto­
wny opór stawiającego nieprzyjaciela bagneta­
mi wypierać. W nocy na 10 b.m. ponowili (Niem­
cy kolo Kowna .zacięty szturm  na na-sze zacho­
dnie foTtytfikaeyc; toż samo następnego dnia. 
Podczas kontrataku  załogi zostały trzy niemie­
ckie bataliony prawie zupełnie zniszczone. — 
Wzięliśmy około 100 jeń co w i zdobyliśmy k ara ­
bin maszynowy.

W k ie ru n k u  Ostrołęka— Różan—P ułtusk  trw a 
(Tale3 T/aoirl-a niemlcc/ka ofcmywa. INteŁC woj- 
ska znajdują się w ciągłych walkach z nieprzy­
jacielem i staw iają mu na całym  froncie od 
■Narwi aż do Ruga zacięty opór. P odjęta przez 
Niemców po silnem przygotowaniu przez arty - 
leryę na południową, stronę M-odlińa ofenzywa, 
została powstrzymaną przez nasze tate-rye. Na 
drodze od W ieprza w kierunku łaikow a i W ło­
darzy odparły dnia 10 b. m. nasze wojska nie­
przyjacielski a tak . Postępujący z Chełmu w kie­
runku potoku Ucherka 'Niemcy zostali odparci. 
W -okolicy Włodzimierza W ołyńskiego zagraża 
nasza kaw alcrya nieprzyjacielowi. Rozpoczęta, 
nad Dniestrem w odcinku ujścia Stryipy dnia 8
b. m. walka, trw ała jeszcze cały następny dzień. 
Wojsko austryacko-węgicrskie zaczęło znowu 
używać eksplodujących kul. Nad wieczorem 
atakow anie przez te wojska naszych sił ustało.

Telefoniczne i telegraficzne
i i g t e ś c i  c. K. B iura K orera

z dnia 14 sierpnia.

Nowe powołanie w Rosyi.
Moskwa. Rozporządzeniem nakazane 'zostało 

powołanie roku popisowego 1917 na 20 sierpnia. 
Rozporządzenie grozi ciężkiemi karam i tych , 
k tórzy się od tego uchylą. Wszelkie dotychcza­
sowe udogodnienia i zwolnienia ze służby zwła^ 
szcza, k tóre udzielono ze wżględu na stosunki 
rodzinne i posiadania, zostają zniesione. Powo­
łani m ają być przjrgotowani na to, że zostaną 
natychm iast włączeni do armii.

Kontrola rządil w Rosyi.
Kopenhaga. »Russkoje Słowo* donos5, że zje­

dnoczone-kom isye bankowa i wojskowa Dum y 
uchwaliły przydzielenie ministrowi wojny pod­
sekretarza dla spraw związanych z wyrobem 
amunicyi, którem u dodane będzie jako  ciało do­
radcze, komisya członków Dumy i 'Rady pań' 
stwa.

Nowy prezydent w Haiti.
Port au Prince. (Aj. Havasa). Zgromadzenie 

narodowe wybrało jenerała DÓrtńg-uenave pre 
zydentem  republiki Haiti.

Walka na morzu.
Londyn. Angielski m row ieć ft-Bomerfiek! * 

zatonął. Jeden oficer i jeden inżynier utonęlj, 
7 ludzi wyratowano.

Odpowiedzialny redaktor:

Bos&staitfy S r o k o w fK i.
Wydawca:

f e a d e l l  O s m a n .

''Je

K a d e s t a n e * .
(Artykuły w tym dziale nie poctioczą oi 

redakcyi.)fi ___

LUDWIK RfISKY
c. k. radca dworu, em. radca sądu wyż.
zaopatrzony św. Sakramentami zmarł dnia 

13 b. m. w 68 roku życia.
Pogrzeb z kaplicy cmentarnej do tymcza­
sowego grobu nastąpi 15 b. m. o g. 5 popoł.

H lnbo iA U R tw o  ż a ł o b n e
odprawione zostanie nazajutrz o godz. 9 ra­
no w kościele OO. Zm artwychwstańców  

w Krakowie.1 5463

Osobnych zawiadomień nie wysyła się

h mi»m i i iinw 'i

Wł. Prokesch.

Szkic do historyi krakowskiej Szkoły sztuk 
pięknych.

cha Eljasza, Piątkowskiego, Płonczyńskiego, 
Swierzyńskiego, Szuberta, rysunki oryginalne 
Nogajskiego, Leskiego, Balickiego, Dembow­
skiego i Szynalewskiego. Rzeźby wystawili: 
Cengler, Szubert, Frankow ski, CeTcha., Janikow ­
ski, Chojnacki, E. Stehlik i K onstanty Ccpt-ow- 
ski (syn profesora). W ystaw a ta, aczkolwiek w 
stosunku do zagranicznych tego rodzaju przed­
sięwzięć uboga i w pewnych działach Avpro®t| 
naiwna, obudziła jednak znaczne zainteresowa­
nie. tak, że powt-orzono ją  w r. 1843.

Po pożarze w miejsce spalonej dużej sali zy-

tychczasowego bańdzo nieodpowiedniego po­
mieszczenia do gmachu uniwersyteckiego Colle-

ski, Pary-s Fiiippi, Wł. Muller, L. Otowski, E. 
Jaskólski, Z. Trembecki, Wł. Eljasz. A w rzędzie

gium minus, p o m n o ż e n i e  dotychczasowej liczby! tych, dla k tórych  już nie stareżyło stypendyj- 
profesorów i r o z s z e r z e n i e  zakresu wykładów i nego funduszu, choć nań w pełni zasługiwaliw  ^ o i ---   ̂ ~ . o -  '   i ---- - —ej

utworzenie k a t e d r y  historyi sztuki i este-jby li jeszcze: Str-eitt, Kozakiewicz, Gryglewski,

(Ciąg dalszy.)

Ja k  dalece pod wpływem działalności ma­
larzy i szkoły zaczynają znikać dotychczasowe! 
uprzedzenia d la sztuki, świadczy fakt, że w r . ' skala szkolą 3 sale, a dzięki życzliwszemu ^sta- 
1844 sejm Rzeczj-pospolitoj wyznacza po r*,V nowisku, jakie wobec niej zajął now y dyrektor 
pierwszy dwa stypendya: jedno dla m ala iza ,; techniki Józef Pod-olski, nastąpił ściślejszy zwią- 
drugie dla rzeźbiarza, w wysokości 2.400 zip. j zek, porozumienie się i podział pracy  między 
Otrzymują je W ładysław MajeTa.nowis.ki. m alarz1 profesora-mi. Ułatwiło je usunięcie Brodowskic- 
i H enryk Kossowski, rzeźbiarz, późniejszy p ro - 'g o , z którym  pogrzebany został stary  m tynicz- 
fesor rzeźby w tej Samej szkole. i ny kierunek. Sam Brodowski, jako artysta, zdo-

W kilka lat później, t. j. około r. 1847, umie-!'był sobie k a r tę _ jednego z pionierów sztuki; 
rają Glowac-ki i Ceptowski. a  zostaje sam J niektóre z obrazów jego, jak  u. p. »Chrystus z 
S la tfler. Były to już rządy austryackie, które.!.kluczami* w kościele św. P io tra  w Krakowie,
w  niczem na razie nie zmieniły o rgan izacji szko-D>Herkule3« i inne, św iadczyły talencie tego 
ły, owszem, naw et poniekąd dotychczasowy j e j ! m alarza, ale i o dziwnem zacofaniu, ■’ ore spra- 
zakres działania rozszerzyły'. S ta ttler tw o rzy , wiało, że nie szedł on z postępem  czasu i o  ̂
podówczas swoją osobną klasę t. z. -salę kom- cym był zupełnie ruchowi sztuk i europejskiej. 
poz\'cyjną<, z której jako zdolniejsi opuszczają Zasługą jego było, jak  to słusznie Prz^l>0I^ 'Q̂  
szkołę w tjmh czasach Feliks Szynalcwski póź-!ś. p. Łuszczkiewicz w  swej pracy >>1 izeg ą 
niejszj' profesor, Kazimierz Mirecki i Pless. N a -! k iy tyczny  Szkoły .sztuk pięknych« (Bibl. warsz. 
m iestnik Galicyi tyacław  Zaleski, okazuje k r a - ! 1875), że skrzętnie pozbierał rysunki aaw nego 
kowskiej szkole niezwykłą życzliw-ość, wj'je-J Krakowa, i przekazał potomności zabytki jego 
dnawszj’ od mmisteryairn oświaty dla jednego z j architektury dziś już oddawna nie istniejące, 
uczniów szkoły m alarskiej stj'peńdyum  na w y-jW  swoim czasie mógł Brodowski uchodzić za­
jazd za granicę. 'dzielnego artystę, ale jako profesor ani zasług

Pożar Krakow a w r. 184-1 dotknął i gm achu nie położył, ani uczniów nie zostawił, a jego 
insty tu tu  technicznego, w którym  mieściła się j metoda, krzewiąca lekkom yślność w sztuce, nie 
szkoła r j a r s k a .  Zajmowała ona podów czas! mało się do tamowania rozwoju Szkoły przy- 
dużą salę w gmachu, '»<łrukarnią« zwanym, na j czyniła.
ty le techniki. Sala spłonęła w tym  pożarze, ale Zamianowanie w r. 1850 dyrektorem  techniki 
zbio-ry szkoły ocalały na  szczęście. W n astę- ' Dra Michała Łuszczkiewicza je-st datą, od któ- 
pnym  roku djT ektor techniki, Kosicki, urządza! rej się rozpoczyna trzecia epoka w historjd 
pierw.sz  ̂wystawę płodów krajow ych w kolie- krakow skiej Szkoły sztuk pięknych. Łuszczkie- 
gium flzjmznem uniwersj*tetu, a w niej przezna- j wicz, człowiek św iatły i w ykształcony, o szer- 
cza osobny dział dla sztuki. Znalazły się te d y , szym poglądzie na sprawy sztuki, zrozumiał, że 
na tej pierwszej u nas wystawie sztuki prace i szkoła krakow ska, jeżeli ma przynieść pożytek

' i pomyślnie się rozwijać w duchu coraz bardziej 
rosnącego w kra ju  d la sztuki zainteresowania, 
winna być otoczona staranną opieką. Zabiega­
mi i staraniam i “-więdnął przeniesienie jej z do-

zarowno profesorów, jak  i u-czniów krakowskiej 
Szkoły: Bizańskiego, Głowackiego, Ceptowskie- 
/o. Przeważnie atoli -obok skąpych prac orygi- 
lalnych były  tu  staranne kopie olejne Wojcie-

P
przez __ _______ __ -. „
tyki, któro to przedmioty powierzono Józefowi 
Kromerowi. Równocześnie wyznaczył rząd dwa 
stale sfwpendya po G00 guldenów dla wycho­
wanków szkoły na wyjazd ^za granicę.

W tych nowych pomyślniejszych warunkach 
bytu szkoły, przerywa się z nat-uiy rzeczy sci- 
siy dotychczasowy z w i ą z e k  jej z techniką. Roz­
poczyna ona zwolna swój b y t samodzielny, a 
choć »do iute« pozo-staje i nadal pod zwierzchni­
ctwem instytutu te ch n ic zn e g o , to »de facto« 
związek ten poczyna jńż 'być czysto formalnym
ty lk o .*  . .

W ważnem dziele‘rcorga-nizacyi szkoły dopo­
m aga staremu Łuszczkiewicz v-i z całą gorli­
wością i zapałem S tattler, k tó ry  jednak w r. 
1853 wyjeżdża, na la t -dwa do Włoch, a .nieba­
wem potom, bo w r. 1857 opuszcza Szkołę -kra­
kowską na zawsze, wychowawszy dla niej swe­
go następcę, w osobie dawnego ucznia swego 
A lady.sława Łwszczkiewic-za, syna zasłużonego 
dyrektora techniki. Pr.z-ed ustąpieniem  sw-em 
doczeka! się jeszcze S tattler tej pamiętnej chwi­
li, że od r. 1853 uczyli -się w niej dwaj kilkuna­
stoletni młodzieńcy Jan  M atejko i A rtur Grott­
ger i ten -szczegół, to  najw iększa starego- mi­
strza chluba i pociecha, widomy bujny pl-on je­
go posiewu i najwyższe moralne zadowolenie. 
A choć nie było mu da-nem doczekać się speł­
nienia tego o co najgoręcej u rządu k-ołatał, to 
jest zaprowadzenia szkoły kompozjdo-rskiej, to 
jednak miał choć tę pociechę, że w -chwili jego 
ustąpienia ukochana szkoła, liczyła już 24 ucż- 
niów stałych, do którycKzalicza.li się ty.le wsła­
wieni i zasłużeni późniejsi tejże- samej szkoły 
profesorowie, jak  Izydor Jabłoński,  ̂-Floryan 
Cynk i W alery Gadomski. Jak ie  -zaś talenta 
znajdowały się podówczas w -szkole krak-ow- 
■s .ej i komu ona daw ała p-owazne -oparcie na 
przyszłość, dobrze przepisać spis pierwszych sty 
pendyistów szkoły w r. 1852. Oto ich poozek 
Malarze: Szyna-lews-ki, Mirecki, Kotsis, Dem­
bowski, Simmlcr, -Matejko (1850—GO), Cynk, 
Matzke, Picard, Pilecki, Lipiński, G ram atyka i 
Gądłek. Rzeźbiarze: Leon. Szubert, -W. Gadom-

Jabloński, W. Eljasz, 'Siedlecki, Sagnowski, Ło­
sik, Bogacki i -w. i. ;

IV r. 1861 ustępuje na  em eryturę dyrektor 
Michał Łuszczkiewioz, a  następcą jego zosta­
je Paweł Brzeziński, ostatn i z ra.mip.nia techni­
ki -ujuektOT krakowskiej szkoły. iSktad ci-ala. 
nauczycielskiego pozostaje z małemi zmianami 
len sami, co w chwili -ustąpienia Slattlera. Tylko 
miejsce- zmarłego w r. 1857 -profesora rysunku 
A leksandra Płonczyńskiego zajmuje Leon Dem­
bowski, profesorem »krajowidokó\v« zostaje 
H enryk Grabiński, a  .utalentowany uczeń szkoły 
Feliks Szyna-lews-ki otrzym uje pos-adę asysten­
ta z pen-syą 250 guldenów rocznie. Niskość tej 
p łacy nie zdziwi .nikogo, -gdy zaznaczę, że tej 
m iary profesor co Józef Krem er za. swe w ykła­
dy historyi sztuki pobierał 400 guldenów, 'a 
W ładysław Łuszczkiewicz, k tó ry  w t. 1875 ob­
jął 5 posad, t. j. naukę m alarstw a, .rysunku, ana­
tomii, perspektyw y i hi-storyj sztuki, pobierał za 
w-szystko 1.300 guldenów.

W  zimie 1870 roku za spraw ą nam iestnika 
A genora lir. G-ołuchowsfciego nastąpiło [przec 
niesienie szkoły z Collegium minus do gmachu 
chemicznego. Liczyła ona wówczas 42 uczniów 
i po raz pierwszy cd założenia otrzym ała lokal 
celowi odpowiedni t. j. całe drugie piętro i pra­
we skrzydło gmachu. Uregulowany program  
nauki, ujęty w karby  ścisłych przepisów--, sto­
pniowe i system atyczne przechodzenie z jedne­
go kursu  na drugi, doroczne wystawy prac ucz­
niów szkoły, wreszcie obudzenie się w kra ju  
fachowej k ry tyk i, k tó ra  energicznie zwracać 
poczęła uwagę na budzące się objawy samo­
dzielności sztuki rodzinnej i o wystawach 
szkolnych z wie-lkiem w yrażała się uznaniem — 
to -były już przebłyski tej nowej c.ry, jaką nie­
bawem otworzyć miało dla Szkoły powołanie 
na jej kierow nika tego, k tó ry  był już pierwszą 
gwiazdą na horyzoncie polskiego ma-larstwa, 
a  rozgłosem swoim za-czynał napełniać świat 
cały.

W roku 1873 błąkać się poczęły głuche wie­
ści o zamierzonem przez rząd zwinięciu k ra ­

kowskiej szkoły. Pogłoska nieuzasadniona mia­
ła  być tym  razem zwiastunem pomyślnej wie­
ści. Pojawienie się w k ra ju  tej m iary i sław'j- 
m alarza co M atejko, k tó ry  podjął się stanąć 
n a  czele starej szkolj' i otwrorzyć jej w rota dla 
nowych kierunków , skłoniło decydujące sfery 

,w iedeńskie do zm iany projektu . Nie ty lko, że 
nie zwinięto szkoły, ale rozszerzono znacznie 
jej zakres działania, pomnożono etat i budżet- 
w-yzwolono zupełnie ze stosunków zależności 
od insty tu tu  technicznego i zapewniono n a j­
pełniejszą autonomię. W tych w arunkach mógł 
się już podjąć kierow nictw a tak  wyodrębnio­
nej i samoistnej szkoły Ja n  Matejko, k tó ry  tez 
postanowieniem  cosarskicm dyrektorem  je j 
naznaczom ' został.

Znalazła się więc krakow ska szkoła w szczę­
śliw cem  położeniu od warszawskiej i wileń­
skiej, bo k iedy tam te rówieśnice jej zniknęły, 
ona na nowych podstaw’ach, przez nowrego jej 
kierow nika stworzonych, uróść miała w po­
ważną. instytucyę, zapewniającą przyszłość 
krajow ej sztuce, a  sferą działania swego i wąiły- 
wu sięgającą daleko poza granice k ia ju .

Przyjm ując odpowiedzialne stanowisko d j'- 
rek to ra  Szkoły krakow skiej. Matejko zam ierzył 
dźwignąć ją  na wyższe stanowisko i_ zbliżyć 
poniekąd do poziomu Akademii ztuki. O za­

d a n ie  tak ie  pokusić się mógł tylko tak i, jak  
on arty sta , którem u rząd musiał wszelkie rno- 
iliw e na korzyść szkoły poczynić ustępstw a.

5 A rty sty czn e  sw oje credo w  zakresie  o rgan i- 
zacyi szkoły sk ła d a  Mate-jko zaraz ^potem  a 

' p rzedłożonym  m inisterynm  oś"-'--1' »Regulam r 
: nie n au k  i AiykładÓAA' c. k. '  sz tu k  pięk-
'n y ch  w  K rakow ic« . ^
i R egulam in  ten  zatw ierdzony  w r. 18 i J, de  
fac to  zrów nał Szkołę pod  w zględem  _ zak resu  
udzielanej n auk i z Ak&dcmkuui sztuk i. To co- 
było d ługoletn iem  niedościgim onem  m arzeniem  

: S la ttle ra : stw orzenie p rzy  szkole tzw . »m ajster- 
szuli«, s ta je  się fak tem  za rządów  M atejki. -  
R egulam in  ujm uje ca ły  p rog ram  o rg a n iz a c ji 
szkoły  i w ykładów  w ścisłe przepisy , k tó re  
n a d a ły  odnow ionej in s ty tu cy i ch a ra k te r  k o r­
p o racy jn y , ch a ra k te r  w yższego zak ładu  n au k o ­
wego, k tó rem u  znaczenia  i b lask u  dodaw ał w  
n iem ał\rm stopn iu  u ro k  im ienia jego  d y rek to - 
ra- " (Dok. nast.)
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